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1. Problemy ze źródłami

Jednym  z pism  z listy u tw orów  politycznych Józefa Kossakowskiego ułożonej przez W łady­
sława Sm oleńskiego jest Spow iedź polityczna albo wyznanie polityczne przekonania.W ed\ug  ba­
dacza miała ona zostać wydana w  G rodnie w  roku 1792. Sm oleński jednak  nie podaje in for­

macji, gdzie ów  d ruk  miałby się znajdować, m ożna więc m ieć wątpliwości co do tego, czy ba­
dacz go widział.

Również Estreicher w  tym w ypadku nie okazuje się pomocny. W  has'le dotyczącym  Józefa 
Kossakowskiego1 nie znalazła się najm niejsza inform acja o takim  druku , dopiero w  w ydanym  
w  1913 roku dodatku do tom u 25 w spom ina się o Spowiedzi politycznej2, ale pow ołując się na 
pracę Sm oleńskiego. Inform acja została więc w prow adzona m echanicznie.

Przed badaczem  pojawia się zatem  istotna kwestia: czy d ruk  istniał, a jeśli nie, to w jaki 
sposób inform acja o jego  istnieniu powstała?

Osobiście nie je s tem  w  stanie dać jednoznacznej odpow iedzi na pierwszą część zagadki, 

faktem  jed n ak je st, że w  interesującym  czasie w  G rodnie rzeczywiście działała drukarnia kró­
lewska, którą targowiczanie mogli łatwo wykorzystać do tłoczenia swych pism 3 —  niem niej 
je s t to tylko m ożliwość, gdyz nie udało mi się znaleźć inform acji pew nych na ten temat.

C o do drugiej części, to odpow iedź wydaje się prostsza: jedyny  znany przekaz u tw oru  po­

chodzący z „Korespondenta Warszawskiego" posiada dopisek redakcji, rozpoczynający się od

Zob. K. Estreicher, Bibliografia polska , t. 20. Kraków 1905.
: Zob. ibidem, t. 25. Kraków 1913.
' Zob. D rukarze daw nej Polski od Al 'do Al I I I  w ieku. zesz. 5: U lelk ie  Księstiro L iteirskie, opr. A. Kawecka-Gry- 
czowa, K. Koro tajowa, W. Krajewski, W rocław-Kraków 1959.



412 M arcin Kuźnia

słów: „Z G rodna drukowane pism o dostało m i się”4. Ta inform acja m ogła zm ylić Sm oleńskie­
go i zasugerować, że pism o wyszło w łasińe tam , oraz —  ciągnąc dalej rozum ow anie —  że 
w  ogóle było rozpow szechniane. Zauw ażm y jednak , że redaktor w spom ina tylko, iż pism o 
zostało z G rodna dostarczone, a nie że zostało tam w ydrukow ane czy było stam tąd rozprow a­
dzane.

Sam Sm oleński, jak  ju z  w spom inałem  wyżej, p raw dopodobnie nie korzystał z druku , 
a tekst znał w łaśnie z „K orespondenta W arszawskiego”; w niosek taki m ożna postawić, anali­
zując inform acje zawarte w  przypisach jego  pracy. Badacz podaje tam  dokładny adres tekstu 
w  gazecie, natom iast nie podaje inform acji o um iejscow ieniu ew entualnego druku . Jedyne 
w ytłum aczenie, jakie m ożna znaleźć, to  takie, iż Sm oleński znalazł w rękopisie Kras. 4044 d o ­
łączony fragm ent gazety, co przecież nie było zjawiskiem  n iecodziennym  w  drugiej połow ie 
XVIII w ieku, albo też znajdował się tam odpis u tw oru  z zaznaczeniem , skąd ów  pochodzi. 
W yjaśnienie to wydaje m i się najbardziej praw dopodobne, gdyż m im o usilnych poszukiw ań 
w  bibliotekach polskich nie udało mi się znaleźć egzem plarza d ruku  Spow iedzi...

2. Autorstwo

N ie  m am y żadnych  d o k u m e n tó w  pośw iadczających au to rstw o  K ossakow skiego, 
a wszystko, na czym  się opieramy, to autorytet W ładysława Sm oleńskiego. N ie  m ożem y na­
w et dokładnie zweryfikować w artości dokum entów , z k tórych badacz korzystał, zostały one 
bow iem  zniszczone przez N iem ców  po Pow staniu W arszawskim. W  tej sytuacji m ożna tylko 
próbow ać ustalić w  tekście te elementy, które są charakterystyczne dla pisarstwa księdza b i­
skupa. Zacznijm y zatem  od w stępu.

Ju ż  tu  widzimy, iż nasza hipoteza nie była całkiem bezzasadna. N arra to r u tw oru  zaczyna 
opow iadanie od przedstaw ienia swojej pozycji w  hierarchii społecznej Rzeczypospolitej: jest 
to jakiś niezbyt zam ożny szlachcic, ze w zględów  finansow ych w ykształcenie uzyskał w  kraju, 
o d eb ra łje jed n ak o d  ludzi godnych i szlachetnych, którzy kładli w iększy nacisk na kształtow a­

nie cech osobow ości niż na samą wiedzę'^. K onstrukcja bardzo przypom ina tytułow ego boha­

tera pierwszej powieści Kossakowskiego K siądz Pleban*'.

Ten typ bohatera bardzo często pojawia się u Kossakowskiego, i je s t stosowany w  w ielu in ­
nych przypadkach. N a przykład jeśli powieściowi bohaterow ie Ignacego Krasickiego w spo­

m inają swoje dzieciństw o i w ychow anie, to w spom inki owe są podporządkow ane przede 

w szystkim  funkcji edukacyjnej.

W  dalszym  ciągu przedstaw iania się narratora m ożem y w jego  słowach dostrzec ślad pióra 
biskupa inflanckiego:

4 „Korespondent Warszawski" 1792 nr 82, s. 786.
5 Zob. ib idem .
b Zob. J. Kossakowski, K s ią d z  P leban . Warszawa 1786. s. 80.
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N ie  byłem nigdy z poczetu tych, którzy dla rangi, prelatury, urzędu  albo pensyi 
zdanie swoje kierowali [ . . .J 7.

M im o w cześniejszych ju ż  deklaracji o swej poczciwości, narrator chce jeszcze mocniej 

zaznaczyć swą praw dom ów ność, co m a być praktyczną realizacją deklarowanej „cnotliwo- 
ści”. O w o podkreślanie konieczności praktycznej realizacji cnoty to stały e lem ent w tw órczo­
ści biskupa inflanckiego.

P odobieństw o kreacji głów nego bohatera S pow iedz i... do bohaterów  pow ieści Kossa­
kow skiego nie ogranicza się tylko do budow y jego  postaci i kształtu cech osobow ościo­

w ych. Rów nie duże je s t ono na płaszczyźnie konstruow ania ich losów literackich. Bohater 
Księdza Plebana i Obywatela pojawia się na planie każdej z powieści jako jednostka  niedojrzała, 
jeszcze nie do końca ukształtowana, ale pełna zapału i chęci czynienia dobra. Podobnie jest 
w  Spow iedzi...

Zdawać by się zatem  mogło, że posiadam y tylko argum enty  za hipotezą o autorstw ie Kos­
sakowskiego i kwestia ta m oże być uważana za zam kniętą, przynajm niej do czasu pojawienia 
się nieznanych dokum entów . Tak jed n ak  nie jest.

W ątpliwości pojawiają się, kiedy czytam y list narratora, w  którym  ten zwierza się ze 
swoich obiekcji co do ustaleń konstytucji odnośnie praw  m ieszczan8. Rów nie dziw na wydaje 
się krytyka postanow ień dotyczących chłopów, kiedy przypom nim y sobie, jak  bardzo Kossa­

kowski krytykował w  swoich powieściach stosunki m iędzy szlachtą i w łościanam i. C zy w  tym  
okresie K ossakowski-polityk przeważył K ossakow skiego-m oralistę? Tego się nie dowiemy, 
m ożem y jed n ak  przypuszczać, że ów czesny interes polityczny konfederacji targowickiej w y­
magał od je j uczestników  całkowitego potępienia dzieła Sejm u W ielkiego i negacji wszelkich 
jego postanow ień, Kossakowski nie m ógł być wyjątkiem .

3. Spowiedź jako forma ekspresji literackiej

Zaliczenie u tw oru  Kossakowskiego do opisanych wr encyklopediach gatunków  literac­
kich je s t dosyć trudne. W  żadnym  ze słow ników  literackich nie znajdziem y gatunku literac­
kiego o nazwie „spowiedź”, dlatego jako punk t wyjścia do tych rozważań niech posłuży nam  
„w yznanie”. W ybór ten m ożna uzasadnić w zględam i sem antycznym i: w  języku  teologicz­
nym  zamiast określenia „spow iedź” używa się bardziej precyzyjnego te rm inu  „wyznanie 
w in ”, a w  języku  rosyjskim term in  и сп о вед ь  odnosi się zarów no do „w yznania” jako gatun­
k u ’, ja k  i do spowiedzi. Jak zatem  widać, oba term iny  mają pewien w spólny rdzeń sem antycz­
ny, oznaczający analizę własnego postępow ania oraz m oralną lub religijną ocenę owych dzia­
łań. O w o ogólne znaczenie znajduje rów nież swoje odbicie w  najbardziej interesujących nas 
w  tym  m iejscu term inach: „spow iedź” i „w yznanie”.

7 „Korespondent Warszawski" 1792 nr 82, s. 786.
K Ib id e m , s. 788.
4 Zob. hasło W y z n a n ie  w: S ło w n ik  te rm in ó w  literackich, red. J. Sławiński, Wrocław 1998.
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Zacznijm y od te rm inu  literackiego, czyli od „w yznania”. W edług w spom inanej tu  ju ż  de­
finicji M ichała G łow ińskiego m ożna w yróżnić przynajm niej dwa głów ne nu rty  w  ram ach te ­
goż gatunku: pierwszy, zapoczątkowany Wyznaniami św. A ugustyna, ma opowiadać o ko n ­

tem placji prowadzącej ku duchow em u dojrzew aniu, drugi, związany z Janem  Jakubem  
Rousseau, kładzie nacisk na opis przeżyć w ew nętrznych. Łączy je , zdaniem  badacza, anali­
tyczny stosunek do świata i program ow a szczerość. M ogę dodać, że dzieli sposób podejścia do 
przeżyć: u A ugustyna je s t to kontem placja, która m a prowadzić ku doskonałości, natom iast 
Rousseau bardziej skupia się na sam ym  relacjonow aniu. Skrótow o m ożna to zjawisko opisać 
przy pom ocy opozycji: aktywizm  —  pasywizm. O w a aktywna postawa je st charakterystyczna 

dla katolickiego sakram entu pokuty, którego spow iedź je s t częścią"’. Cały sakram ent pokuty 
wym aga bow iem  od penitenta aktywnego stosunku do własnego życia w ew nętrznego, analiza 
ma służyć lokalizacji zła, określeniu jego  przyczyn i w ypracow aniu m echanizm ów  mających 

zapobiec ponow nem u w stąpieniu na drogę grzechu. P ierw szym  dw u celom  odpowiadają ko­
lejne etapy sakram entu: rachunek  sum ienia i żal za grzechy, trzeciem u —  postanow ienie po­

prawy. N atom iast sam akt spowiedzi je s t ju ż  werbalizacją w yników  owego p rocesu11 i w ido ­
m ym  znakiem  pojednania z K ościołem 12. Podobnie też wygląda ten proces na kartach A ugu- 
stynow ego dzieła, będącego w  gruncie rzeczy spowiedzią autora. Podobną spow iedź odbywa 
przed czytelnikam i narrator u tw oru  Kossakowskiego.

W arto w  tym  m iejscu przypom nieć, iz tradycja pisania o politycejęzykiem  teologii m oral­
nej miała ju ż  wówczas swoją długą i bogatą tradycję. N ajlepszym  tego przykładem  choćby 
słynne K azania sejmowe P iotra Skargi, tak chętnie czytane w  dobie upadku. N ajbliższy ideowo 
utw orow i Kossakowskiego wydaje się inny traktat tegoż nu rtu , a m ianow icie Skrupuł bez skru­

pułu iv Polsce, albo Oświecenie grzechów narodowi naszemu polskiemu zwyczajniejszych, a za grzechy 

nietnianych... Jana Stanisława Jabłonow skiego. W  dziełku owym , w ydanym  w  roku 1730 we 
Lwowie, m ożem y znaleźć kilka charakterystycznych stw ierdzeń, które wskazują, iż w  k u ltu ­
rze staropolskiej przew inienia przeciw  krajowi były uw ażane nie tylko za przekroczenie zasad 
współżycia społecznego, ale także za przestąpienie praw  bożych. Jabłonow ski w spom ina 
o tym w  następujących słowach:

K onkluduję tedy, że now in  fałszywych rozsiewanie, ile podczas rewolucyi 
i scysyi w nętrznej, je s t grzech i duchow ny, i statyczny [polityczny —  M. J. K.j.
A żem  go i ja  sam praktykował, żałuję za to po kato licku13.

10 W języku powszechnym słowo „spowiedź” funkcjonuje jako pars pro  roto term inu „sakrament pokuty". W n i­
niejszej pracy oznacza część tego sakram entu polegającą na wyznaniu grzechów' lub formę literacką.
" Według kanonów' Kościoła Katolickiego uwieńczeniem  sakram entu pokuty jest ostatni, niewspom niany tu 
etap, czyli zadośćuczynienie Bogu i bliźniem u. Ze względu jednak na jego niewerbalny charakter nie będę się 
nim  zajmować.
12 Zob. K a te c h izm  Kos'ciola K ato lick iego , Poznań 2002, kanon 1444 art. 4.
L’ [). S. Jabłonow ski]. S k r u p u ł  b e z  sk r u p u łu  u> Polsce, albo O śir iece n ieg rzech ó w  narodow i n a sze m u  p o lsk iem u  z w y ­
cza jn ie jszych , a za  g rze ch y  u iem ia n ych , wyd. K. J. Turowski. Kraków 1858, s. 9.
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Podobnie co do materii politycznej zabierają głos osiem nastow ieczni teologowie m oralni; 
pisze o tym  ojciec Andrzej D erdzink:

W  pierw szych etapach rozw oju tej refleksji [o grzechu —  M . J. K.] u jm ow ano 
grzechjako sprzeciw ianie się cnocie. W  okresie późniejszym  zaczęto traktować 
go jako złam anie prawa, co spow odow ało przesunięcie na płaszczyznę legali- 
styczną. W  osiem nastym  w ieku korzystano z obu u jęć14.

Sama struktura u tw oru  je s t ścisłe powiązana z kolejnym i etapam i sakram entu pokuty, 
który, jak  wcześniej w spom inałem , składa się z: rachunku sum ienia, żalu za grzechy, m ocnego 
postanow ienia poprawy, szczerej spowiedzi i zadośćuczynienia. C zytelnik nie m a bezpośred­
niego w glądu w  procesy duchow e narratora, m oże jed n ak  obcować z jego w yznaniem , efek­
tem  podjętego trudu  samoanalizy i samooceny. Stoi w ięc z narratorem  na sam ym  końcu pod­
jętej przezeń drogi i ma szansę poznać jego relację, relację, która, z definicji spowiedzi, m usi 
być szczera '3. Podobne zdanie odnośnie literackich w yznań mają teoretycy literatury: Edward 
Kasperski pisze, iż

niewiele to rm  w ypow iedzi przywiązuje tak wielką wagę do budzącego zaufanie 
podm iotu  m ów iącego '6.

W  tym  miejscu w arto zająć się kwestią, która nie została w ypow iedziana do końca, a która 
pojawiała się m iędzy w ierszam i. C hodzi mi o to, czy w  ogóle m ożna pojm ow ać Spowiedź poli­

tyczną jako  utw ór biograficzny lub autobiograficzny? W edług klasycznej definicji podanej 
przez Janusza Sławińskiego, gatunki, które m ożna nazwać biograficznym i lub autobiogra­
ficznymi, m uszą swą tematykę opierać na kolejach życia „jakiejś osoby” (w przypadku auto­
biografii je s t to sam au to r)17. Rodzi się jednak wątpliwość: a jeśli osoba, której dzieje opisuje 
autor, je s t p łodem  jego  um ysłu, choć zdarzenia, które opisuje, faktycznie miały miejsce? Czy 
dalej je s t to biografia, czy raczej fikcja? Oczywiście, najłatwiej w  takim  w ypadku powiedzieć, 
że m am y do czynienia z porte—parole autora. Zastanów m y się zatem, czy Spow iedź... mogła być 
uważana przez osiem nastow iecznego czytelnika za u tw ór wyrażający poglądy typowego 
przedstawiciela stanu szlacheckiego i na ile ów  autobiografizm  m ógł doń przemawiać?

C echą charakterystyczną ówczesnej św iadom ości politycznej było przekonanie, iż radze­

nie o dobru  O jczyznyjest nie tylko przyw ilejem , ale wręcz obow iązkiem  każdego członka na­
rodu. Stąd taki wylew  literatury publicystycznej, wszelkiej maści „uwag”, „m yśli” czy „rozwa­

żań”, gdzie autorzy przedstawiali swe koncepcje dotyczące popraw)7 sytuacji kraju bądź obala­

14 A. Derdzink. G rzec h  w  Al 'I II  w ie k u , Lublin 1996, s. 29.
15 Zgodnie z ówczesną mysi;] teologiczną s\v. Alfonsa Liguori (P r z e w o d n ik  sp o w ied n ika ) i Pawła Segneri (N a u k a  
o dobrej sp o w ie d z i) , zamierzony brak szczerości podczas spowiedzi powoduje unieważnienie całego sakramentu 
pokuty.
I,1 E. Kasperski..Autobiografia. Sytuacja  i w y z n a c z n ik i  form y, w :  A u to b io g ra fizm  — form y, p r ze m ia n y , z n a c z e n ia , red.
I I. Gosk, A. Zieniewicz, Warszawa 2 001. s. 27.
17 Zob. hasła A utob iogra fia  i B iografia w: S ło w n ik  te rm in ó w  literackich . op. cit.
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li koncepcje strony przeciwnej. Działanie te podejm ow ane były w  większości przypadków  
anonim ow o, co łatwo m ożna w ytłum aczyć w zględam i taktycznym i. M ało znaczące nazwisko 
autora m ogło odstręczyć potencjalnych czytelników, a dobrze znane w zbudzić niechęć do za­
poznania się z dziełem  zw olenników  drugiej strony. W  efekcie w iększość pism  w ychodziła 
anonim ow o, a co za tym  idzie, była czytana bez w stępnych uprzedzeń. W ym uszona anon i­
m ow ość spow odowała konieczność każdorazow ego tw orzenia takiego narratora, który z je d ­
nej strony stanow iłby przezroczyste tło dla głoszonych poglądów, a z drugiej był zakotw iczo­
ny w  rzeczywistości, żeby te poglądy nie wydawały się zawieszone w  próżni. N ic  więc dzi­

w nego, że autorzy  przydawali swym narratorom  cechy m ożliw ie najogólniejsze. Stąd wysyp 
literackich „zwykłych obyw ateli”, „pew nych obyw ateli”, „obserw atorów  ze w7si” itp. W  społe­
czeństw ie szlacheckim, ciągle jeszcze żyjącym fikcją rów ności stanowej, tego typu kreacje 
bardzo dobrze się sprawdzały i były pow szechnie akceptowane, gdyż wpisywały się w  sche­
m at „rów nego m ówiącego do rów nych”. Jednocześnie jed n ak  wszyscy wiedzieli, iż praw dzi­
wym  au to rem jest ktoś zaangażowany politycznie (lub ktoś przezeń w ynajęty), a zatem  z pew ­
nością osoba stojąca w  hierarchii społecznej znacznie wyżej niż literacki narrator, który jest 
tylko paraw anem  dla autora. O gólnie zatem  m ożem y stw ierdzić, że istniało podówczas p rze­
konanie, iż publicystyka sejm owa je s t w yrazem  w łasnych przem yśleń autora, k tó iy  dla ich 

w yrażenia tw'orzy swojego literackiego porte-parole.

Podobnie zatem  m usiało być i ze Spow iedzią . .., stąd też m ożem y chyba stw ierdzić, iż dla 
ów czesnego czytelnika m ógł mieć on w artość ^ //^ /-au tobiograficzną. O czywiście nie ozna­
czało to, iż czytelnik nie m ógł zakwalifikować utw oru  jako  dzieła „partyzaństwa m oskiew ­
skiego”, jak  najbardziej miał praw o tak uczynić, nie m ógł jed n ak  zaprzeczyć (i m y chyba też 
nie jesteśm y w  stanie tego zrobić) szczerości owej „spow iedzi”.

W arto jeszcze przywołać jed n ą  cechę u tw orów  o charakterze biograficznym , której autor 
hasła w  słow niku nie uw zględnił — jes t nią funkcja parenetyczna. D ziś m oże dużo słabiej 

obecna (co m oże tłum aczyć jej brak w  słow niku), ale bardzo ważna w  literaturze staropolskiej 
i ośw ieceniowej. Z  tego typu parenetyczną i]//c«/-biografią m am y do czynienia w  literaturze 
stanisławowskiej dość często. W ystarczy w spom nieć powieści Ignacego Krasickiego czy cho­
ciażby samego Kossakowskiego. Różnica m iędzy twórczością powieściową i polityczną bi­

skupa inflanckiego w  tej kwestii je s t zasadnicza, jeśli chodzi o konstrukcję głów nego bohate­

ra, jed n ak  ze w zględu na cel nie zachodzą m iędzy obiem a dziedzinam i w iększe rozbieżności.

W  w ypadku powieści głów ny bohater ma być w zorem , postacią dającą przykład w łaściw e­
go postępow ania, a jednocześnie m usi posiadać jakieś d robne wady, które czynią go w oczach 
czytelnika bliższym, bardziej ludzkim . W  przypadku Kossakowskiego jego  Ksiądz Pleban 

i O byw atel jako  bohaterow ie spełniają te w ym ogi —  ich postępow anie i ideały mogą budzić 

tylko podziw, ale jednocześn ie mają swoje drobne, ludzkie ułom ności. la k i m odel bohatera 
bardzo dobrze pasował do utworów, które posiadały program  pozytywny, bohater bow iem  
wpisywał się w  decorum tego typu twórczości.
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W  podobny sposób w  decorum m usiały się wpisywać postacie u tw orów  negatywnych, ta­
kich, których postawy i poglądy zwalczano. Ich zasadą konstrukcyjną jest bow iem  obnażanie 
podłości i niskich pobudek przeciwnika. N atu ra ln ie więc do roli dem askatora najlepiej nadaje 
się były adheren t owych „ciem nych sił": „skruszony grzesznik" czy „dobry ło tr”, wyznający 
swe winy, a jednocześn ie obnażający działania dotychczasow ych wspólników. Z  teologiczne­
go punk tu  w idzenia tego typu działanie je s t jak  najbardziej uzasadnione. G rzesznicy obciąże­
ni wyjątkowo ciężkimi przew inam i lub też takimi, które godzą w  całą w spólnotę, byli obligo­
w ani przez swych spow iedników  do publicznego wyznania grzechów  i takiej samej pokuty. 
M iało to na celu ostrzeżenie pozostałycli w iernych przed w padnięciem  w  podobną pułapkę.

N arra to r u tw oru  Kossakowskiego je s t w łaśnie takim  „grzesznikiem ’' —  politycznym  
i m oralnym . Spowiedź zaś je s t nie tylko demaskacją, ale także m oralną oceną zw olenników  
konstytucji m ajowej. Akt ten bow iem  w  oczacli narratora n ie jestjedyn ie  aktem  praw nym , ale 
przez swoje skutki m a także w ym iar duchow y Pisze o tym  Andrzej D erdziuk:

M oraliści polscy XVIII w ieku ujm ow ali grzech najczęściej w  tym  w ym iarze ja ­
ko przestąpienie prawa Bożego. Powołując się na św. A ugustyna i Tomasza 
stwierdzali, że chodzi tu  o praw o w ieczne, lecz także rozum ieli przez nie prawo 
naturalne i praw o ludzkie, gdyż — jak  przypom ina M eress w  sw oim  Brcviarium  
— wszelka władza pochodzi od Boga i kto się władzy opiera, Bogu się op iera18.

Z  tego punk tu  w idzenia użyte w  tytule słowo „spow iedź” m a nie tylko znaczenie p rzeno­
śne, ale także odw ołuje się do swojego podstaw owego, teologicznego znaczenia1

W edług nauki Kościoła katolickiego grzech jest św iadom ym  i dobrow olnym  odstąpie­
niem  od Bożych przykazań. Każde takie przekroczenie wymaga od grzesznika ponow nego 
pojednania z C hrystusem  w  sakram encie pokuty. Sakram ent ó w jes t związany ściśle z tajem ­
nicą spowiedzi, jed n ak  w  uzasadnionych przypadkach Kościół — jak  w spom niano —  m oże 
zobowiązać penitenta do odbycia pokuty publicznej. D o tej właśnie praktyki odwołał się Kos­
sakowski, konstruując swój utwór.

W  tym jed n ak  w ypadku ow o „publiczne w yznanie” nie jes t pokutą zadaną przez jakąś 
wyższą instancję, ale efektem  własnej analizy narratora. Wynika to ze specyficznej jego pozy­
cji. O  ile bow iem  w  tradycyjnej spowiedzi m am y penitenta i spowiednika, będącego pośred­

nikiem , o tyle tutaj pen itent i spow iednik to jedna i ta sama osoba. Łatwo to zauważyć, jeśli 

przeanalizujem y przym ioty  jakie zdaniem  teologów  w inny cechować uczestników  sakra­

m entu  i p o rów nam yje  z kreacją narratora.

s A. Derdziuk, G rzec h  w  .\[  'I II  w ie k u , op. cit., s. 110.
14 Według S ło w n ih i  ję zy k a  polskiego S. B. Lindego (t. 5, Lavó\v 1854) forma „spowiedź" ma znaczenie wyłącznie 
teologiczne, tzn. odnoszące się do sakramentu pokuty („Spowiedźjest grzechów naszych zalohliwe przed Bo­
giem wyznanie i pokorne odpuszczenia ich żądanie").
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W edług św. Alfonsa Liguori, patrona i opiekuna spowiedników, każdy spow iednik  w inien  
być jednocześnie: ojcem , lekarzem , nauczycielem  i sędzią20. Każda z tych funkcji pełni, jego  
zdaniem , olbrzym ią rolę we właściwym  odbyciu spowiedzi i przygotow ania penitenta do w y­
pełnienia pokuty

Rolą spow iednika-ojca ma być uśw iadom ienie przystępującem u do spow iedzi p rzedsta­
w ienie duchow ych i fizycznych zniszczeń spow odow anych popełnionym i grzecham i. Jed - 
nocześn ie jednak  w inien on przedstaw ić nieskończoną Boską łaskę i dobroć21. W  ten sposób 
w  penitencie ma się pojawić odraza do zła, połączona z uw ielb ieniem  w obec wielkości i m iło­
ści Boga. O ba te uczucia, zdaniem  św  Alfonsa, są podstawą do tego, aby w zm ocnić penitenta 
w  m ocnym  postanow ieniu poprawy.

W edług tego samego w zoru  postępuje Kossakowski, tylko że w  S pow iedzi... grzech zosta­
je  zastąpiony przez konstytucję i je j zwolenników, a uczucie do Boga zam ienione zostało na 
m iłość Ojczyzny, utożsam ianą z daw nym  porządkiem . O brońcam i tychże w artości mają być, 
w edług biskupa, „m ężowie składający Konfederacyją teraźniejszą’'. C o  ciekawe, podstaw ow ą 
strategią ataku n ie jes t kw estionow anie sam ych ustaleń ustawy m ajowej, ale podkreślanie n ie­
zgodnego z praw em  sposobu jej uchw alenia oraz zgubnych skutków  w prow adzenia. O zn a ­
cza to, iż Kossakowski nie chciał przedstawiać konstytucji jako zła samego w  sobie. N arażałby 
się bow iem  w  ten sposób na rozm ycie wyrazistości swego u tw oru  i pogrążenie się w  typowej 
ówczesnej publicystyce politycznej. To z kolei nie dość, że odarłoby Spoiriedź . .. z je j qu- 
fls/-m oralnej warstwy, to jeszcze o tw orzyłoby m ożliw ość dyskusji z tezam i w eń zawartym i. 
Akt ten ostatecznie rozbijałby zam ierzenie Kossakowskiego, którym  było napisanie dzieła, 
jakbyśm y dzisiaj powiedzieli, niefalsyfikowalnego.

C echę tę m ożna bardzo łatwo zauważyć na podstaw ie m ateriału zawartego w  sam ym  
tekście —  poczynając od ukształtow ania narratora jako  tego, k tó rem u nie sposób nie zaufać, 
jednego  z tych, którzy kochają Rzeczpospolitą nie dla u rzędów  i zysków22, a kończąc na 
przyw oływ anych w  tekście faktach politycznych, k tórych prawdziwości nie m ożna zaprze­
czyć. Dyskusja nad zasadnością przyjęcia w  konstytucji konkretnych ustaleń tylko by niszczy­
ła ową m isterną konstrukcję, wprowadzając elem ent dysonansowy, nie licujący z te rm inem  
„spow iedź”.

Spow iednik-lekarz m a za zadanie pom óc w  poznaniu  przyczyny, źródeł i przebiegu „cho­

roby duchow ej”, a przez to m oralnie „oświecić” penitenta. Funkcja ta, zdaniem  św. Alfonsa, 

łączy się z czymś, co dziś nazwalibyśm y profilaktyką, czyli przez dokładne badanie duchow e 

ma zlokalizować potencjalnie niebezpieczne upodobania czy zachowania i przestrzec przed 
nim i, naw et jeśli jeszcze nie obróciły się na złe23.

■" Zob. św. Alfons Liguori, P r z e w o d n ik  sp o w ied n ika , tl. i opr. M. Biernacki, Warszawa 1905. WXV1II wieku myśl 
św. Alfonsa dotarła na ziemie Rzeczypospolitej i zadomowiła się w  pismach naszych teologów m oralnych, cze­
go przykładem traktat Jakuba Bartolda L ib e r  triceps in nno  capite coronato (zob. A. Derdziuk, G rzec h  w  X I 111 w ie ­
ku ., op. cit., s. 53).
:i Ib id e m , s. 12.
:: „Korespondent Warszawski" 1792 nr 83, s. 786.
1! Sw. Alfons Liguori, P r z e w o d n ik  s p o w ie d n ik a . op. cit.. s. 16.
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N arra to r Spow iedzi. .. clice pełnić rów nież tę funkcję, jed n ak jeg o  celem  nie je s t lokaliza­
cja źródeł przyszłych „grzechów", ale uśw iadom ienie czytelnikom  popierającym  jeszcze 
dzieło sejm u, iż konstytucja została przygotow ana tylko dla dobra kilku egoistycznychjedno- 
stek, a nie dla dobra całego kraju. Powołując się przy tym  na własny przykład:

sądzę być rzeczą nie naganną m oje uczynić w yznanie w sposobie objęcia rzeczy 
i przekonania z sejm u zeszłego, rew olucyjnego od dnia 3 -go  maja r. 1791, k tó­
rego byłem  w ielbicielem 24 —

pokazuje m echanizm y om am ienia, oparte głównie na m anipulacji słownej, ukrytej pod 
hasłam i dobra ojczyzny2 ’. Jednocześnie sugeruje, iż rów nież czytelnik został w  podobny spo­
sób oszukany. W  ten sposób spowiedź jednego  jest w  zamyśle narratora próbą sprow okow a­
nia innych do znalezienia w  sw oim  postępow aniu podobnej „choroby”.

W  tym m iejscu funkcja lekarza łączy się z funkcją nauczycielską spowiednika, który ma za 
zadanie objaśniać penitentow i prawo boskie. C hodzi tu  oczywiście nie tyle o prawdy teolo­
giczne, ile o prawdy dotyczące sfery m oralnej26. D zięki tem u penitent w  spowiedzi zyskiwał 
nie tylko odpuszczenie grzechów, ale także naukę, mającą stanowić dlań drogowskaz przy­

szłego postępow ania.
Tak samo drogę pragnie wskazywać narrator Spow iedzi..., choć w  tym  w ypadku chodzi 

m u bardziej o naprow adzenie czytelnika na ścieżkę uśw iadom ienia sobie niegodziwości 
i podstępów, jakich ten padł ofiarą. W idocznym  ich znakiem  są skutki, jakie przyniosło przy­
jęcie konstytucji. N ie chodzi tu tylko o klęskę m ilitarną w  w ojnie z Rosją (o której to narrator 
praktycznie nie w spom ina), ale przede w szystkim  o w zrost „despotyzm u” w  kraju:

G dy skarb trw oniono, pierwsze osoby sam ow olnie aresztowano, innym  śm ier­
cią grożono, inkwizycyją na słowa i myśli ustanow iono, po wszystkich dom ach 
szpiegów rozsyłając27.

N a koniec wreszcie spow iednik w inien być sędzią, aby wydać spraw iedliwy wyrok. 
W  w ypadku spow iedzi wiąże się to ściśle z analizą pobudek  i postępow ania oraz stanu św iado­
mości m oralnej penitenta. Bez tych bow iem  nie m ożna odpow iednio ocenić wagi grzechu, 
gdyż ta jest zależna rów nież od stopnia św iadom ości grzesznika, jego pozycji społecznej, jak  

też wykształcenia.

N arra to r Spow iedzi... nie form ułuje bezpośrednio w yroku, nie orzeka pokuty  dla narodu 
szlacheckiego. Po części w ynikać to m oże z taktu, iż ten pon iósłjuż  swTą karę, po części z tego,

21 „Korespondent Warszawski" 1792 nr 83. s. 786.
25 Ib id e m .
26 Św. Alfons Liguori, P r z e w o d n ik  sp o w ied n ika , op. cit., s. 33. To bardzo ważne spostrzeżenie, gdyz jednym  z po­
stulatów reform y sem inarium  wileńskiego, przeprowadzonej pod nadzorem Józefa Kossakowskiego, było 
zwrócenie większej uwagi wlas'nie na teologię moralną, podczas gdy ówczesna metoda kształcenia księży dział 
ten mniej ważyła od teologii spekulatywnej.
27 „Korespondent Warszawski” 1792 nr 83, s. 794.
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że w  swym  działaniu był 011 om am iony  „wymową nadętą i dow cipną”. W  ostatniej części 
zwraca się natom iast do czytelnika z żarliwą deklaracją, w  której wyczeka się w szelkich zw iąz­
ków z m ącicielami, którzy oszukali naród:

Wyznaję w ięc błąd m ój, złorzeczę zw odzicielom  niesytym  nieszczęść naszych 
i pragnących krwi niew innej rozlew u, sławy cudzej szarpaczom 28.

Deklaracja ta nie je st już deklaracją spow iednika, ani nie da się przyporządkow ać do żad­
nej z jego  funkcji. T ojuż w yznanie grzesznika naw róconego, k tóry  swym przykładem  i przez 
uczciwe pokazanie swojej słabości zachęca innych do odw ażnego postawienia diagnozy swe­

go postępow ania w  czasie sejm u.
Jak  w ięc widać, pen iten t staje się spow iednikiem  i odw rotnie, spow iednik  ukazuje swą 

ludzką słabość. N ie je st to rzecz niezwykła, ja k  bow iem  pisze Paolo Segneri, jed en  z najbar­
dziej znanych osiem nastow iecznych teologów  zajm ujących się sakram entem  pokuty, rachu ­
nek sum ienia to sytuacja, w7 której pen iten t staje się jednocześn ie sędzią i oskarżycielem 29. 
W  ten  sposób narrator nabiera cech biblijnego Szawła, który zostaje oświecony, i teraz przed 
całą w spólnotą dokonuje rachunku sum ienia, nie tylko po to, aby się oczyścić, ale także by po­
m óc innym  w  zrozum ieniu  ich błędów.

Analogię do sakram entu pokuty m ożna dostrzec w  struk turze w ypow iedzi narratora. Sto­
suje się ona do zaproponow anego przez św. Tomasza z Akwinu porządku w yznania win:

O koliczność osoby dotyczyła tego, kim  i jakiego stanu je s t grzeszący. Pytanie 
o przedm iot miało na uwadze m aterię grzechu [ .. .] .  Przez ubi rozum iano  m iej­
sce popełnienia grzechu [ .. .] .  O koliczność dotycząca środków  i pom ocy u ży ­
tych w  grzechu brała też pod uwagę w spółdziałanie innych osób i używ anie 
grzesznych m etod. Przez cel grzechu rozum iano  intencję grzeszącego [ .. .] .
Sposób popełnienia czynu m oralnie złego był p rzedm iotem  okoliczności okre­
ślonej m ianem  „w jaki sposób”. O statn ią okoliczność stanowił czas dokonania 
czynu, któiy mógł być czasem świętym , czasem szczególnym  ze w zględu na 
ekstrem alną sytuację lub w arunki30.

N asz narrator dosyć dokładnie trzym a się przytoczonego w zoru: najpierw  daje czytelni­
kowi poznać, kim  jest i jaką pozycję społeczną zajmuje:

Szczupły mój m ajątek nie dozw olił m nie nabierać wyższych nauk  nad te, które 
w  kraju w łasnym  pod dozorem  nauczycielów  do tego użytych czerpałem ; w ra­
żenia przeto pierwszej m łodości zajm owały m nie całego: jak  szanować religiją,

Ib id e m , s. 798.
24 P Scgncn, N d iih a  o dobrej sp o w ied z i. Pelplin 1870, s. 15.

Sw. Tomasz z Akwinu. Dc m ato . q. 2, a. 6; cyt. za: A. Derdziuk, G rzec h  w  X I 'I I I  w ie k u . op. cit., s. 126.



kochać ojczyznę, słuchać prawa, w ierzyć starszym, przestawać na w łasnym , 
z myśli swoich, w  prostym  rzeczy w ystawieniu, tłum aczyć się31.

P rzedm iotem  grzechu je s t poparcie dzieła sejmowego:

Za przykładem  cnotliwych i os'wieconych ludzi w  w iekach przeszłych sądzę 
być rzeczą nienaganną m oje uczynić wyznanie w  sposobie objęcia rzeczy 
i przekonania z sejm u zeszłego, rew olucyjnego od dnia 3 -go  maja r. 1791, któ­
rego byłem  w ielbicielem 32 —

oraz brak krytycyzm u w obec złowrogich podszeptów :

W ymowa nowom odna, nadęta, dowcipna i poruszająca posłów składających sejm 
dw uletni sprawiła na umyśle m oim  skutek ten, jakiego wielu doświadczyło33.

Jest to jednocześnie dokładne opisanie okoliczności towarzyszących i okoliczności po­
pełnienia złego czynu, o czym w spom ina św. Tomasz. Pozostaje nam jeszcze cel, czas i miejsce.

Jeśli chodzi o pierwsze, to narrator uspraw iedliw ia się dobrym i intencjam i, poddał się bo­
w iem  m anipulacji, kierując się miłością do Ojczyzny:

Życzyłem  oglądać O jczyznę m oją szczęśliwą, spokojną i poważaną, w  niej m o ­
je  szczęście całkowicie upatryw ałem 34.

N ajm niej miejsca poświęca się obu kategoriom  czasoprzestrzennym , nie m a jed n ak  się 
czem u dziwić, gdyż Spow iedź ... je s t u tw orem  skierow anym  „tu i teraz”, in tencjąjego je s t tra­
fienie do odbiorcy, k tó iy  dobrze zna obie te okoliczności, nie ma więc potrzeby inform ow ania 
go o nich. Zastanów m y się jeszcze nad kwestią, po co w  ogóle narrator zabiera glos?

Powiedziałem  wcześniej, iż je s t to związane z poczuciem  odpow iedzialności za kraj oraz 
poczuciem  winy, spow odow anym  skutkam i milczącego przyzwolenia na konstytucję. T ojed- 
nak, jak  się wydaje, nie wyczerpuje istoty spraw y Z godnie z ówczesną (obecną zresztą też) 
myślą teologiczną m ożna w yróżnić grzechy popełnione m ową, myślą, uczynkiem  i zaniedba­
niem 3'"'. Kluczową kategorią wydaje się tu ten trzeci rodzaj grzechu —  zaniedbanie. Zgodnie 
z doktryną Kościoła katolickiego grzech zaniedbania to grzech zaw inionej lekkom yślności, 
która m oże nas lub naszych bliźnich kosztować utratę dobra, zwłaszcza dobra nadprzyrodzo­
nego. G rzech zaniedbania osłabia gorliwość i prowadzi do obojętności dla spraw bożych oraz

11 „Korespondent Warszawski” 1792 nr 82. s. 786. 
i: Ib id e m .
”  Ib id e m . s. 786-787.
14 Ib id e m , s. 786.
,s Ówczesne podręczniki dla spowiedników wymieniały tylko trzy pierwsze kategorie grzechów, jednak 
wr mys'li teologicznej od dawna istniało przekonanie o tym. iz niedopełnienie nałożonych obowiązków czy na­
zbyt lekkie ich traktowanie może prowadzić do grzechu. Obecnie ze względów „profilaktycznych" spowied­
nicy przykładają dużą wagę do grzechów zaniedbania. Zob. tez: K a te ch izm  Kościoła K atolick iego, op. cit., dz. II, 
rozdz. 2. kanony 1420-1532.
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przyczynia się do osłabienia miłości do Boga. Z godnie z takim  rozum ieniem  niedopełnienie 
przez narratora spowiedzi publicznej rów nałoby się pozostaw ieniu innych w  stanie grzechu, 
bow iem  w ielu popierających ustawę zasadniczą nie dostrzegło, zdaniem  narratora, swego 
błędu. A zatem  m ilczenie oznaczałoby w  tym  w ypadku popełnienie kolejnego grzechu, za­
rów no w  stosunku do Boga, jak  i do kraju. W  ten sposób cały u tw ór zyskuje dodatkow e uza­
sadnienie —  n ie jes t li tylko publicystyczną gadaniną, jak ich  w iele pow stało w  okresie sejm u, 

ale koniecznością duchow ą i polityczną.
W arto zwrócić uwagę na podw ójną struk turę u tw oru: doczesną i w ieczną, sygnalizowaną 

ju ż  przez niejako podw ójny tytuł (spowiedź, w yznanie). W  planie doczesnym  ziem ski czytel­
n ik  je s t tylko słuchaczem , b iernym  odbiorcą w yznania grzesznika, w  planie boskim  m am y 
Boga, który nie tylko słucha, ale także ma m oc odpuszczania grzechów. Schem at ów bardzo 
przypom ina publiczną spowiedź, praktykę stosowaną przez Kościół w  przypadkach grze­
chów  ciężkich i stanowiących w yjątkowe zagrożenie dla wspólnoty. W  tym  w ypadku także, 

zdaniem  narratora, taka sytuacja zaszła.
N a tym  jed n ak  nie kończy się lista słuchaczy; w  ostatnim  akapicie narrator zwraca się bez­

pośrednio  do „m ężów  składających konfederację teraźniejszą”, w tym  w ypadku je s t to jed n ak  
raczej ostrzeżenie czy napom nien ie niż w yznanie im  swych grzechów 36.

W  ten  sposób zadanie sakram entu pokuty  zostaje w ypełnione: grzesznik, wyznając swe 

przewiny, daje przykład innym , aby żałowali za swoje grzechy. Szczególne napom nienie kie­
ruje do członków  konfederacji, k tórzy z racji sprawowanej funkcji są szczególnie narażeni na 
pow tórzenie błędów  narratora-peniten ta .

Spow iedź polityczna Kossakowskiego w  sposób w yraźny nawiązuje do n u rtu  augustiań­
skiego, choć je s t to nawiązanie specyficzne przede w szystkim  ze wrzględu na poruszaną tem a­
tykę. I chociaż z dzisiejszego punk tu  w idzenia połączenie Augustyna z polityką wydaje się 
m ało stosowne, to z ówczesnego p u nk tu  w idzenia batalia o now y kształt ustro ju  politycznego 
była batalią m iędzy „państw em  bożym ” i „królestw em  ziem skim ”. M otyw  to dość częsty 
w  tw órczości Kossakowskiego, że przypom nę tylko Księdza Plebana czy  Obywatela. A zatem  

odw ołanie się do sfery sakralnej m usiało wydać się K ossakowskiem u jak  najbardziej uzasad­

nione, gdyż naruszona została najdoskonalsza struk tura społeczna. Ruszając więc do je j ob ro ­
ny, m ożna, a naw et należy użyć w szelakich środków  z arsenału Kościoła, pow iernika boskich 

praw d i dogm atów 37.

,h „Korespondent Warszawski" 1792 nr 83, s. 798.
17 Ze dla ówczesnych spowiedników' sposób pełnienia urzędów7 byl istotny, świadczy fragm ent podręcznika 
dla spowiedników Jakuba Bartolda: „Przy spowiedziach ludzi bogatych i będących u władzy wr i e 1 o k r o t - 
n i e p o w t a  r z  aj  ą s i ę pytania spowiednika i oskarżenie się penitenta z odpowiedzialności za los podda­
nych, z a  s p r a w y  p u b 1 i c z n e i stosunek do biednych” (cyt. za: A. Derdzink, G rzec h  ir  A'I I I I  w ie k u , 
op. cit.. s. 31, wszystkie podkreślenia moje — M. ). K.).



4. Walory perswazyjne

O gólny  k ierunek  strategii, związany z przyjętą torm ą literacką, om ów iłem  wyżej, teraz 
chciałbym  zająć się tym i elem entam i, których nie da się bezpośrednio  w yprow adzić z tejże 
formy.

N iew ątpliw ie podstaw owym  celem  Spowiedzi politycznej je s t  wywarcie w pływ u na czytel­
nika. W obec powyższego wszystkie inne funkcje tekstu, w  tym  także funkcja artystyczna, zo­
stają podporządkow ane właśnie jej. Jednak  zastosowanie opisanej wyżej to rm y  „spow iedzi” 
sprawia, iż perswazja nie wydaje się sztucznym  elem entem  w ypowiedzi. Kossakowski bo­
w iem  nie zdecydował się na działanie m etodą racjonalną, lecz em ocjonalną — wszystkie jego 
w yw ody opierają się na uczuciu, m ożna powiedzieć: w spólodczuw aniu. Pisząc o konstrukcji 
narratora, zarysowałem podstawę do tych rozważań. Jest nią strategia budow ania w spólnoty 
in te lek tualno-duchow ej m iędzy nadawcą kom unikatu  i jego odbiorcą. Kossakowski stara się 
przedstaw ić swego narratora jako zwykłego szlachcica —  „pana brata”; w  ten sposób ju ż  na 
w stępie likwiduje barierę niechęci, jaką m ogłaby w ytw orzyć sytuacja, w  której przem awiałby 
jako duchow ny lub intelektualista. O bniżen ie progu krytycyzm u u czy teln ików jest najważ­
niejszym  elem entem  budow y strategii perswazyjnej, daje bow iem  nadawcy dużo  lepszą po­
zycję do działania: po pierwsze nie m usi on zdobywać zaufania odbiorcy, a po drugie nie m usi 
dokładnie uzasadniać swych argum entów , poprzestając na szerm ow aniu hasłam i znanym i 
i nośnym i w7 kręgu szlacheckim.

Dzięki tem u tez dyskurs przestaje być racjonalną dysputą, a przeradza się w  emocjonalny. 
Zjawisko to, charakterystyczne dla końców ki „ w i e k u  świateł”, je s t w ynikiem  obniżenia sku­
teczności i rangi daw nego typu retoryki, opartego na dawnych, cycerońskich zasadach, i w ej­

ścia w  to miejsce

psychologii, nastawionej bardziej na obserwację zachowania się samego autora 
i jego  potencjalnego odbiorcy niż na determ inujące je  czynniki dzieła38,

a m y dodajmy, że jednocześnie współgra z sensualnym  klim atem  epoki. O w a „pragmatyza- 
cja" w idoczna je s t w  większości politycznych u tw orów  biskupa inflanckiego, od Piotruczka 

poczynając.
W  Spow iedzi... Kossakowski postawił na perswazję typowo em ocjonalną, udającą tylko 

dyskurs racjonalny. O w a „szata racjonalności” przejawia się w  utw orze głównie w  planie 
przedstaw ianych w ydarzeń —  nikt z czytelników  nie m ógł zaprzeczyć takim faktom , jak  spo­

sób uchw alenia konstytucji, nerw ow a atm osfera poprzedzająca ten czas. Racjonalne je s t rów ­

nież odw ołanie do „w spólnych dośw iadczeń”:

M ogłem że na te piękne nadzieje wespół z innym i obywatelam i na sejmikach 
nie zawołać: Zgoda?3 \

,x Zob. hasło R e to iy k a  w : S h i r n i k  te rm in ó w  literackich, op. cit.
14 „Korespondent Warszawski" 1792 nr 82. s. 782, nr 83, s. 788.
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Zauważm y, w jak i sposób Kossakowski relacjonuje zaszłe fakty —  nie oddziela tego, co się 
stało, od swego kom entarza. M ożna pow iedzieć, że każdy rzeczow nik zostaje tu opatrzony 
odpow iednim  przym iotnikiem , tak aby nie pozostaw ić odbiorcy miejsca na w łasną in te rp re­
tację40. D zięki tem u narratorska ocena w ydarzeń w  um yśle odbiorcy zlewa się z sam ym  w yda­
rzeniem  w  sposób dla niego samego niezauważalny. W  ten  sposób polem ika z tezam i narrato­

ra staje się u trudniona.
D odatkow ym  u trudn ien iem  je s t ukryta w  struk turze budow y S pow iedzi... em ocjonal- 

ność przekazu. Jest ona budow ana na zasadzie podw ójnego kontrastu: po pierw sze kontrastu  
m iędzy szlachetnym i założeniam i przyświecającymi zw ołaniu sejm u a niskim i pobudkam i 
kierującym i działaniami przyw ódców  sejm ow ych; po drugie kontrastu  m iędzy szlachetnym i 
założeniam i reform  a skutkam i ich w prow adzenia. Zabieg ten jes t zbieżny ze w spom nianym  
ju ż  opatryw aniem  rzeczow ników  przym iotnikow ym  kom entarzem , tylko w  tym  w ypadku 
zostaje przeniesiony na wyższy poziom  tekstu. W yraźnie widać ów  zabieg w e fragm encie, 
w  którym  narrator opisuje swoje uczucia po uśw iadom ieniu  sobie szkodliwości konstytucji:

W yznaję w ięc szczerze przed pow szechnością, żem ju ż  w  duszy mojej nie był za 
Konstytucyją, bom  jej nie pojm ow ał ani celów, ani zamiarów, bom  w  niej w i­
dział skutki nieszczęśliwe w  przyszłości, bom  wszelką okazałość, junakieryją 
i wystawy brał za teatralne łudzenia41.

Jak widzimy, w  oczach narratora konstytucja, otoczona tanim  b lichtrem , traci swój sens, 
a w  dom yśle —  sprzeciwia się woli narodu, ostatecznym  jej etektem  ma być ru ina dotychcza­
sowego system u, a jej zw iastunam i są: te rro r i nieszczęścia, jak  m ożna to wyczytać z końcow ej 
części zacytowanego fragm entu. W łaśnie ów  strach przed katastrofą „szlacheckiego świata” 
ma być podstaw ow ym  sposobem  przekonania czytelników  „K orespondenta W arszawskie­
go”. A rgum enty  em ocjonalne bow iem  nie tylko są trudne  do podw ażenia, ale także są bliższe 

naturze człowieka i silniej na niego działają. N ajsilniejsze są oczywiście te, które w zbudzają 
niepokój o byt własny i w spólnotowy. W  w ypadku kręgu czytelników  S poir iedz i... przekona­

nie o ścisłym pow iązaniu losu własnego, własnej grupy społecznej i całego kraju było nieom al 

dogm atem 42. W ykorzystanie przez Kossakowskiego tego przekonania do wywarcia w pływ u 
na szlachtę nie było trudne —  poszkodow any przez w ojnę czytelnik bez oporów  m ógł o d rzu ­

cić dopiero  co przyjętą konstytucję, jako  tę, która sprowadziła nieszczęścia na kraj. N ależało

40 M echanizm  zastosowany przez Kossakowskiegojest zbieżny z podanym  przez Michała Głowińskiego (zob. 
idem, N o w o m o w a  po  p o lsk u . Warszawa 1991) m echanizm em  manipulacji dokonywanym w  nowomowie. 
Oczywiście, użycie term inu „nowomowa" w stosunku do S p o w ie d z i p o l i ty c z n y  byłoby anachronizm em , nie­
mniej warto zwrócić uwagę na ten fakt, gdyż świadczy on o poszukiwaniu przez twórców nowych środków 
wywierania wypływu na odbiorcę, mających coraz mniej wspólnego z retoryk] w7 klasycznym rozum ieniu tego 
słowna.
41 „Korespondent Warszawski" 1792 nr 83, s. 788.
4: Zjawisko to analizuje dokładniej w7 pierwszych rozdziałach sw7ojej książki Jarosław-' Czubaty7 —  zob. idem. 
Z a sa d a  „dwóch su m ień " . N o r m y  p ostępow an ia  i granice ko m p ro m isu  po litycznego  P o la k ó w  w  sytuacjach try b o m  
( 1 7 9 5 - 1 8 1 5 ) ,  Warszawa 2005. ' "
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zatem  tylko, po w zbudzeniu  n iepokoju u czytelnika, pokazać m u sposób uniknięcia niebez­
pieczeństwa i ludzi, którzy są godni zaufania. Z robił to autor w  ostatnim  akapicie Spowie­

d z i . . .4'1’. Pozornie z tego zw rotu do obradujących w  Brześciu targowiczan wyczytać m ożna 
pew ien dystans w obec ich działań, jed n ak  przy dokładniejszej analizie nie m ożna nie zauwa­
żyć, iż głów nym  celem  autora było podkreślenie dram atyzm u sytuacji i tego, że tylko człon­

kowie konfederacji m ogą dokonać koniecznej naprawy w  duchu  sprawiedliwości. Targowica 
urasta tu  zatem  do rozm iarów  ostatniego szańca w olności szlacheckiej, na którą zam achu do ­
konali tw órcy konstytucji majowej.

To kolejna w arstwa strategii perswazyjnej, rów nież jednak  oparta na sferze em ocji, a nie 
racji, tym  razem jed n ak  Kossakowski podejm uje grę z uczuciam i czytelnika. U m iejętn ie roz­
budza negatywne em ocje, opisując m achinacje przyw ódców  stronnictw a patriotycznego, 
w zm acniaje , przypom inając negatywne skutki uchw alenia konstytucji, aż w reszcie dochodzi 
do m om en tu , w  którym  wieszcząc upadek kraju, jednocześn ie daje czytelnikowi nadzieję.

5. Wnioski ogólne

N a zakończenie w arto pokusić się o próbę podsum ow ania. Ola dzisiejszego badacza, zna­
jącego m etody i skutki działań Targowicy, pierwszym  spostrzeżeniem  będzie zapew ne zauwa­
żenie dysonansu m iędzy pełną chrześcijańskiej m iłości „troski o losy O jczyzny” literackiego 
penitenta a brutalną polityką autora utw oru. To prawda, lecz takie stw ierdzenie byłoby tru i­
zm em . D użo  ciekawsze jest zauważenie wpisania u tw oru  w  tradycję staropolskiego jeszcze 
postrzegania państwa jako struk tury  um ocow anej nie tylko w  porządku ludzkim , ałe także 
boskim , a co za tym  idzie —  struktury, która m oże podlegać zm ianom  jedyn ie w  ograniczo­
nym  zakresie. Postawa taka m usiała być pow szechna w śród ogółu szlachty. Kossakowski bo ­
w iem , bez w zględu na kierujące nim  motywy', buduje swój u tw ór w  sposób celowy —  w ybór 
takiej w łaśnie form y był podyktow any w ym ogiem  skuteczności perswazji. N ależało zatem 
oprzeć się na fundam encie tkwiącym w  świadom ości potencjalnego odbiorcy.

N astępnym  etapem  było takie nacechow anie elem entów  rzeczywistości, żeby odbiorca 
odniósł w rażenie, iż ów  fundam ent został naruszony. Bardzo łatwo było tego dokonać, tw o­
rząc z obrad sejm ow ych arenę starcia D obra ze Z łem .

W  ten sposób form a spow iedzi stała się orężem  walki z przeciw nikam i politycznym i. 
O rężem  nader skutecznym , z czego zdano sobie sprawę rów nież w  w ieku XX.

n „Korespondent Warszawski" 1792 nr 83. s. 798.


